
Nr. 10. Poznań, dnia 10 maja 1012. Rok !V.

GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

O rg an  »Z w iązk u  S to w arzy szeń  K ato lick ich  K o b ie t P racu jących*  z s ie d z ib ą  w  P o zn an iu .

p —  --------
W ychodzi co dwa tygodnie na niedzielą. Zam ó­
w ienia przysyłać należy do E kspedycyi: Poznań — 
św . Marcin 69. — Abonament na poczcie 50  fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  R e d a k c y i:  Poznań —

R E D A K T O R :

Es. Stanisław Grzęda.

£Ogłoszenia: jed notom ow yw ierszp ety tow y25  fon. 
O głoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fon. — Ogłoszenia  
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św . Marcin 69. 

......................Num er telefonu 2082.-----------

Wiadomości związkowe.
Odezwy agitacyjne w ydał Związek Kobiet P racu­

jących, aby  pobudzić wszystkie kobiety pracujące każdej 
parafii do wstępowania do naszych Stowarzyszeń. Zwiąr 
zek oddaje odezw y za cenę druku, 10 0  egzemplarzy ko­
sztuje 30 fen. Zamawiać należy w  biurze Związku 
Kobiet Pracujących, Poznań, Św. M arcin 69.

Zachęcamy gorąco wszystkie Zarządy Stow arzyszeń 
związkowych do nabywania odezw i rozdawania ich 
przez starsze i stowarzyszone tym wszystkim , które 
dotychczas stoją poza Stowarzyszeniem.

Odezw agitacyjnych zamówiło Stowarzyszenie 
kobiet pracujących „O świata i P raca"  par. św. Łazarza 
Wi Poznaniu 500 egzemplarzy.

Stowarzyszenia, które mają kasę posagową, upra­
szamy, aby jak najrychlej nadesłały do biura Związku 
książeczki kwitowe stowarzyszonych, należących do 
kasy posagowej. Nie uczyniły tego jeszcze S tow arzysze­
nia: pracownic konfekcyjnych, żeńskiej młodz. kupieckiej, 
katolickiej służby żeńskiej, parafii katedralnej i Bożego 
Ciała w Poznaniu i „Jedność" w  Bydgoszczy.

Zesłanie Ducha Świętego.
D zw o n y  św ią tec zn e  o g ła sza ją  radośn ie  św ia tu  

całem u zesłan ie  D ucha św ., a  z niem  dzień  narodzin  
K ościo ła  B ożego . D ziało  się to  nie długo po dniu 
śm ierci B oskiego  Z baw iciela , b o ć  i k o lebka  K ościoła 
nie je s t  oddalona z b y t daleko  od g ó ry  k a lw ary jsk ie j.

W  poszum ie w ia tru  p rz y szed ł D uch B oży . D uch 
św ię ty , k tó ry  w  p o czą tk ach  w szy s tk ich  dni unosił 
się nad  w odam i, sp ły w a ł n a  n o w y  K ościół, D uch 
św ię ty , k tó ry  odm łodził w szy s tk o , a  w  B ożej m ocy  
odnow ił ob licze ziem i.

B ogu O jcu p rzy p isu jem y  s tw o rz en ie  św ia ta , S y ­
now i jego odkupienie, a  D uchow i św iętem u  u św ię ­
cenie . A jed n ak  w e  w sz y s tk ic h  ty c h  dzia łan iach  
ob jaw ia ła  się m oc całej T ró jcy  P rze n a jśw ię tsze j.

P o d o b n ie  i z K ościołem  B ożym . U stan o w ił go 
w  w y ro k a c h  sw o ich  p rzed w ieczn y ch  B óg O jciec, 
za ło ż y ł S y n  B oży , a D uch św . go um ocnił, u tw ie r­
dził, u św ięc ił.

W  poszum ie w ia tru  w  p o stac i języ k ó w  ogni­
s ty c h  z s tąp ił na A posto łów .

Ja k  pow iew  w io sen n y  w ie trz y k u  zaszum i ponad

góram i, s tap ia  śn ieg i i zw ia s tu je  zieleń w iosenną , tak  
zstąp ien ie  D ucha św ię teg o  za p o w iad a  n o w ą  w iosnę 
n aro d ó w , no w e czasy , zm ianę ogó lną ob licza ziem i.

R unęło  w szy s tk o , co s ta re , zm u rsza łe , s łab e  jak  
d rzew o , k tó re  w e w n ą trz  zepsu te , łam ie się pod po­
tę g ą  n ac ie ra ją ceg o  w ich ru . T chn ien ie D ucha B o­
żego stap ia  srog ie  śniegi, sp o w ija jące  ludzkość 
w  b łędzie  i c iem nościach , a  n a  w z g ó rzac h  i dolinach 
pod jego o ży w czy m  podm uchem  rośn ie no w e życie .

S t a r e  p r a w o ,  s t a r y  t e s t a m e n t  
u p a d a .  S y n ag o g a , od d aw n a  już ch y ląca  się ku 
u padkow i, p rzes ta je  is tn ieć  z nadejśc iem  D ucha św . 
T oć K ościół ży d o w sk i b y ł ty lk o  fig u rą  K ościo ła 
C h ry s tu so w eg o . Z baw iciel tę  figu rę  uzupełn ił, w la ł 
now e życie , ro zp o czą ł b u d o w ę K ościoła, który m iał 
ogarnąć w szy stk ie  narody i w szy stk ie  cza sy . T eraz  
już figura s ta je  się zb y tec zn ą  i zn ika . Z upadk iem  
Je ro zo lim y  w  roku  70-tym  usunięto  n aw e t g ru zy  
zapad łej sy n ag o g i.

Z a p a d a  s i ę  f a r y  z e i z m . O d d aw n a  b y ł 
już zep su ty , zm u rsz a ły , o g ran icza ł się na zew n ę trz -  
nem  czynien iu  dobrze, na  św ię to śc i zew n ętrzn e j, k tó ra  
nic nie zn aczy  w o b e c  D ucha św ię teg o , k tó ry  p rz e ­
n ika ta jn ik i d uszy  i se rc a . R o zp o cząć  się m usi p a ­
now anie p raw d ziw ej, w ew n ę trzn e j pobożności 
w  szczerem  oddaniu  się B ogu, jak  je  C h ry s tu s  P a n  
w y ra z ił w  k azan iu  na gó rze . W y rzu co n y , w y m ie ­
ciony  w sze lk i fa łsz , b ę d ą c y  k łam stw em , w szy stk o , 
co nie jest p ra w d ą  w  obliczu D ucha B ożego , D ucha 
p ra w d y .

N i k n i e  b o i a  ź  ń l u d z k a  i p o ł o w  i- 
c z o ś ć  A p o s t o ł ó w  ś w i ę t y c h .  W y rz u c a ją  
z se rc  sw oich , co b y ło  w  nich ułom nego i g rzeszn eg o . 
S ta w a ją  się m ężam i, p raw d z iw y m i b o h a te ram i; 
u trw a len i m ocą B ożą idą na  w sze lk ie  n ieb ezp ieczeń ­
s tw a , s to ją  silni jak  w  lesie po tężne d rz ew a  dębow e, 
k tó ry c h  korzenie, ro zg ałęz io n e  g łęboko  w  ziem i, w i­
chram i ty lk o  głębiej i m ocniej się u trw a la ją . A posto ­
łow ie  s ta w a ją  się filaram i po tężnym i, k tó re  b ęd ą  
m o g ły  un ieść  sk lepienie K ościo ła  św ię teg o .

D uch B oży  z a czy n a  p an o w ać  w  se rcach  w s z y s t­
kich ludzi. W y p ę d za  d u ch a  g rzechu  i c iem ności. 
P ro w a d z i cz łow ieka  do  z w y c ię s tw a  i tryum fu  nad 
w szy stk iem i pokusam i złem i. Z d u ch em  św ię to śc i 
g rzech  nie m oże p o zo s taw ać  razem . W sz y s tk o  się 
od n aw ia , a  m oc D u ch a  św ię teg o  p ro w ad zi św ię to ść  
i d o b ro ć  do doskonałości zupełnej.

I w  naszych sercach Duch Boży chce odnowić
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św ię to ść  i d o b ro ć  i pobożność i dop ro w ad zić  je do 
ro zk w itu  zupełnego . M odlitw a św ią teczn a  niech 
w y p ły w a  z g łębokości se rca  n aszeg o : P rz y b ą d ź
D uchu św ię ty , w y p ęd ź  p rzy w iązan ia  ziem skie i do­
czesne, sp ro w ad ź  um iłow anie  rzeczy  niebieskich, 
go rące  p ragn ien ie  now ego  życia , ży c ia  w  B ogu. 
D zia łan ie „ d u c h a"  rozpow szechn ione dzisiaj na  św ię­
cie; jest duch p rzedsięb io rczości, duch p a rty jn y , duch 
w  n au k ach  i w y n a lazk ach . Ale b rak n ie  D ucha św ię ­
tego , k tó ry b y  nas uczyn ił św ię ty m i. O b y  n atchną ł 
se rc a  nasze  w  dzień św ią tec zn y  i zbudow ał now e 
i św ię te  ży c ie : „ P rz y b ą d ź  D uchu ś w ię ty !“

—  Ilu cz ło n k ó w  z jed n a łaś  już dla naszego  s to w a ­
rz y sz e n ia ?

—  Je sz c z e  ani jed n eg o ?
—  T o jak że  s to w arzy szen ie  m a się rozw ijać, 

g d y b y  k ażd a  z n as  tak  sam o b y ła  op iesza łą  i obo­
ję tn ą ?

Kobiety w więzieniu.
Je s t ich za  k a rę  w ięz ionych  co raz  to  w ięcej, bo 

p rzed  la ty  trzy d z ie s tu  w y n o siły  część m niejszą. 
Z roku  n a  rok  zw ięk sza  się liczba kob ie t sądzonych  
i sk azan y ch  p rzez  sąd y  pruskie. W  roku  1882-gim 
by ło  ich 62,000, w  roku 1904-tym  już 81 ty s ięcy  
z górą . Ale znow u p o cieszać  nas kob ie ty  m oże to, 
że p rzes tęp có w  liczba p rzez  ten  czas zw ięk szy ła  się 
o 185 ty s ięcy , a p rz es tęp cz y ń  liczba w z ra s ta  razem  
z liczbą ludności, tak  zw an y m  jej p rzy ro s tem  n a tu ­

„Pozwólcie mi wy p łakać! . . .“
O d ty g o d n ia  lało  jak  z cebra. T o w a rz y s tw o  ze­

b ran e  n a  letn isku  za czy n a ło  się nudzić, boć p rzecież 
w a k a c y e  n a  w si, to  w eso łe  p rzechadzk i po gościń ­
cach  i w y p o czy w an ie  p rz y  szm erze stru m y k a , w s łu ­
ch iw anie  się w  g w a r w ie trz y k a  pod k o ro n ą  lipy, to 
śp iew u  p ta sz ą t nasłuch iw anie . A tu  tym czasem  sie­
dzieć w e  w spólnej baw ia ln i i g ra ć  n a  fortep ian ie, to 
p rzec ież  nudne! H aftow anie, czy tan ie  rom ansów , 
żurnali z m odą, to ż  p rzec ież  m a się  ca ły  rok  B oży , 
ale na  w a k a c y a c h  to  nie uchodzi. W p raw d zie  m ło­
dzież m ęsk a  sp rz ec iw ia ła  się za raz  panienkom , po­
w ta rz a ją c  tuzinam i anegdo tk i o w ielk ich  kapeluszach  
i w ąsk ich  w o rk o w a ty c h  spódnicach, a m ów ili p rze ­
ciw ko  nim tak  p rzekonyw ująco , że panny  nie znajdo­
w a ły  już dla siebie obrony.

W ięc  nie m ożna już by ło  w  pensyonacie  w y trz y ­
m ać! Jed n a  z panienek p rz y  oknie sm utno spog lą­
d a ła  na  niebo, z k tó reg o  g rube krop le sp ad a ły , b ijące 
zw o lna o szy b y , w re szc ie  o d w ró c iła  się od okna 
i z n iechęcią  rzek ła  do  s ta rsze j p a n i:

—  Nie, babciu , dłużej już nie w y trz y m a m  w  tern 
gnieździe nudów ! Jeżeli tak  dalej lać będzie, to  po­
p ro szę  ojca, żeby  m nie s tąd  zab ra ł.

—  C ierp liw ości, Janko , dobro tliw ie  odpow iada 
s ta ru sz k a , po deszczu słonko przychodzi, w te d y  to 
p rz y ro d a  św ież sza  i piękniejsza. T ak  sam o  i w  ż y ­
ciu ! G d y b y ś  w ró c iła  do m iasta , to b y ś tego  poża ło ­
w a ła .

—  Ależ, babciu , ta  tw o ja  now a to w arzy szk a , to 
te ż  sm u tek  cho d zący . Jak ż e  ta k a  zm o ra  rozw eselić  
m oże ciebie, babuniu , k tó ra  sam a zaw sze  tak  jesteś 
.w esołą ?

ra lnym . M niej w ięcej w  ty m  sam ym  stosunku  
zw ię k szy ła  się liczba p rzek ro czeń  u żeńskiej m ło ­
dzieży, t. j. dz iew czą t od lat 12 do 18-tu. W  roku 
1905-ym tak ich  d z iew czą t k a ran y ch  w  kró lestw ie  
pruskiem  by ło  4796, coby na  nas Polk i p rzecięciow o 
w y p ad a ło  d z iew czą t 436, dzieląc liczbę tę  p rzez  11.

—  Z a cóż jednak  k ob ie ty  czy  d z iew czę ta  do 
w ięzień  się d o s ta ją ?

—  O to p rzew ażn ie  za  k rad z ież  i czci ob razę , te 
d w a  p rzek ro czen ia  s tan o w ią  po łow ę w szy stk ich  
innych . N astępn ie d o sta ją  się do k a ry  w ięziennej za 
pobicie i oszustw o . M łodzież n ies te ty  z a  w y k ro c z e ­
nie p rzec iw k o  now em u życiu . W ięcej te ż  kobiet niż 
m ężczyzn  k a ran y ch  jest za  p rzech o w y w an ie  s k ra ­
dzionych  p rzedm io tów , bo aż  32 na sto, za  naruszen ie  
p ra w a  o p rzy sięd ze , czyli za k rz y w o p rzy s ię s tw o  
i k rad z ież . A w  ra jfu rs tw ie  czy li n ieuczciw em  s trę -  
czeniu to naw et i m ężczyzn  p rzew y ższa ją , chociaż 
nie liczbą p rzek ro czeń , ale ich w y s tęp n ą  okropno­
ścią.

—  C zy ż  k o b ie ty  i d z iew czę ta  nie m ogą się od 
tego  z łego  uchronić , dla czego to  one na tę  k a rę  w ię ­
zienną się d o s ta ją ?

Na to  py tan ie  odpow iadają  znow u dośw iadczeni 
w ięzienni d o zo rcy , że do w ięz ien ia  do sta ją  się n i e  
z b i e d y ,  z nędzy , z p o trzeb y  m aterya lne j. K arę 
w ięzienną z kobiet śc iąg a  n a  siebie najw ięcej sług , 
dziew czy n  s łu żeb n y ch  czy  posługaczek , k tó re  p rz e ­
cież m ają  co jeść  i pić, m ają dach  nad  g łow ą, a  je­
dnak  popełn iają —  k r a d z i e ż e .  O ne to bez po ­
trzeb y , tak  z lekkom yślności, p rz y w łaszc za ją  sobie 
dobro  p raco d aw có w , k tó rz y  po w iększej części w cale  
w ład z y  nie donoszą o tern, że ich s ługa  o k rad ła . 
W ięk sza  część  k rad z ieży  s łu żący ch  w ca le  na  jaw  
nie w ychodzi, bo niejedni p aństw o  nie chcą dziew -

—  D ziecko kochane, to  d o sk o n a ła  osoba, pełna  
dla m nie w zg lęd ó w  i uw agi. Nie papla n iepotrzebnie, 
p rzeciw nie okazuje w iele  w y k sz ta łc en ia  i dobrego  
w y ch o w an ia . Nie m ów i n igdy  o sobie ani o sw oich 
stosunkach , a to  już w ie lk ą  u każdej to w arzy szk i 
za le tą . W ogóle w ca le  nie w iem , czy  kob ie ta  ta  m a 
sw o ją  „ h is to ry ę " .

—  O tóż i lis to w y ! zaw ołano  n a raz  ze s tro n  kilku 
i w sz y sc y  rzucili się ku człow iekow i, k tó ry  ze zap a- 
danego św ia ta  p rzy n o sił n ow iny  ze św ia ta : listy , 
pocz tów ki, g az e ty  ro z d aw a ł na p raw o  i lew o. N ie­
jedno cy g a ro  i niejeden tro jaczek  w siąk ły  do kieszeni 
listow ego, k tó ry  z u rzęd o w y m  ukłonem , palcam i 
u czapki każdem u z osobna dziękow ał.

N a chw ilę w  pokoju ucichło, jak b y  m akiem  posiał. 
P o tem  znow u ta  sam a pan ienka p rz e rw a ła  m ilczen ie :

—  Coi za  nudne g azec isk a! Dzień w  dzień o tern 
sam em  donoszą . P o d  „ ro zm aito śc iam i"  znow u to 
sam o: pożar hotelu . . . d ra m a t z z a z d ro ś c i. . .  zde­
rzenie się pociągów  . . .  o t i w szy s tk o  . . .  Ale! n a ­
reszcie coś now ego  ! D z iew czy n a  m łoda od ty g o d n ia  
zag inę ła  bez śladu, w sze lk ie  szukan ia  d a re m n e . . .  
tę  panienkę ja znam  przecież . T o m oja sąsiadka , 
śliczności dz iew eczka  . . .  G dzieby  się ona p o d z ia ła?  
O śm nasto łe tn ia  d z iew czy n a  nie śpilka, nie zginie tak  
jak dziecko d\vuletn ie! T oż p rzec ież  niem ożliw e!

T o w a rz y sz k a  babuni, k tó ra  do tego czasu 
ze schy loną g ło w ą s ied z ia ła  nad  szyciem , d rg n ę ła  
zaniepokojona i podniosła  oczy  n a  m ów iącą. W ia ­
dom ość z g aze ty  w y c z y ta n a  kob ie tę  tę  w idocznie 
obeszła .

W ted y  pew ien  m łodzieniec uprzejm y i p rz y ­
sto jny  zw ró c ił się do panienki z tem i s ło w y :

—  O w szem , pani, to  m ożliw e, n ieste ty , to  zupeł­
nie m o ż liw e!
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czyn ie  szkodzić na sław ie , w olą  jej w inę p odarow ać, 
w o lą  ją  oddalić, a  „nie psuć jej św ia d e c tw a " ,, jak 
się to  zw yk le  m ów i. Bo z podaw aniem  w ład z y
0 w yp ad k ach  k rad z ieży  dość dużo k łopotu , zachodu
1 s tra ty  czasu , w ięc  niejeden zło puści m im o uszu 
i w oli zg rzeszy ć  p rzeciw ko  sobie i bliźnim , aniżeli 
sobie narob ić am barasu .

N astępnie do k o zy  d o sta ją  się w y zy sk iw aczk i, 
k tó re  ze sług w y c isk a ły  ta k  zw an e  „ z a d a tk i" , każą  
sobie g rubo  p łacić , lichw ę b io rą  za n astręczen ie  
s łużby , czy  innego za ro b k u . I te  k o b ie ty  p rzecież 
nie z b iedy  u s ta w y  p raw n e  i p rz y k aza n ia  B oże p rze­
k ra cza ją . P o tem  za  z łodzie jstw o  w e  w ięzien iu  sie­
d zą robotn ice fab ry czn e  czy  m ag azy n o w e, k tó re  pod 
jak im bądź fa łszy w y m  pozorem  p rz y w ła sz c z y ły  
sobie to w a r  jak ikolw iek , k tó re  w y łu d z iły  suknie 
t .  zw . e leganck ie lub inne s tro je  czy  ozdoby, a dalej 
i p raw d z iw e  cechow e złodziejk i po sk ładach , g ó r­
kach, s try ch a ch  czy  sk lepach . S tw ie rdzono , iż w e 
w ięk sze j części uk radzione p rzez kob iety  pieniądze 
p o sz ły  nie na  rz ecz y  n iezbędne, na żyw ność , m ie­
szkan ie czy  p rzy o d ziew ek , ty lk o  że poszły  na t. zw . 
p rzem arnow an ie , hu lankę czy  rozpustę .

—  A cóż jest g łó w n y m  pow odem  ty ch  w s z y s t­
kich p rz ek ro c zeń ?

—  O to ta k  sam o jak u ch łopców , b ra k  uczc i­
w ego  w y c h o w a n i a  d o m o w e g o ,  b ra k  do­
zoru  i opieki w ted y , g dy  jeszcze w  dom u dziećm i się 
zn a jd o w ały , b ra k  dobrego  p rzy k ład u  rodziców , 
k tó ry  w e  w y ch o w an iu  dziecka g łów nie po trzeb n y . 
N a t. zw . „p rzym usow em  w y c h o w an iu "  po za  do­
m em  rodzicielskim  za  k a rę  chow anych  dz iew czą t 
ty ch  do la t 14-stu by ło  już 19 na  sto, a s ta rsz y ch  
od 14-go do 21-go roku ży c ia  dz iew czyn  aż 72 na sto .

P rz y p a tru ją c  się tem u sm utnem u obrazow i, spo-

—  C zy  pan sądzi, że w  w odę w p a d ła ?  T oby  
do dziś dnia ciało  jej w y łow ili ? C zy  m oże autom obil 
ją  p rz e jech a ł?  T o b y  p rzecież  gdzieko lw iekbądź 
okaleczałego  jej tru p a  znaleziono lub cząstk i jej po­
zb ierano .

—  Nie sądzę ani jednego, ani d rug iego ; obaw iam  
się czegoś innego?

—  Jeszcze  g o rsz eg o ?  C zego się ted y  pan oba­
w ia, panie P a w le ?

—  C zy pani n igdy  nie s ły sza ła  o handlu d z iew ­
czętam i, panno Jan ino  ?

•— S ły sza łam  . . .  od czasu  do czasu  cz y ta  się 
o tern w  dziennikach.

—  A w i ę c . . .  ja  się obaw iam , żeb y  pani ładna 
sąsiad k a  nie s ta ła  się p a s tw ą  tak iego  ochydnego 
p o tw oru , k tó ry  się hand larzem  dziew czą t n az y w a .

R ozm aw iali m łodzi tak  g łośno, iż ogólną na 
siebie zw rócili u w ag ę . P ra w ie  k ażd a  osoba um iała  
opow iedzieć coś o podobnym  w y p ad k u , a Jan in a  spo­
strzeg ła , że to w a rz y sz k a  babuni d rżące  ręce  na łono 
spuściła .

P a n  P a w e ł op o w iad a ł d a le j:
—  T o zniknięcie d z iew czy n y  p rzy w o d zi mi na 

m yśl w y d a rzen ie  z m ej p o d ró ży  po A m eryce. Jeżeli 
p ań stw o  p rag n ą , to  je opow iem , ale z g ó ry  zazn a­
czam , że w eso łem  opow iadan ie  to  nie będzie.

—  O pow iadaj pan! B ędziem y uw ażn ie słuchali, 
z a w o ła ła  Jan ina.

I m łodzieniec tak  zaczą ł:
—  O jciec mój m iał b ra ta , k tó ry  w e w czesnej 

m łodości p rzen iósł się do A m eryki, osiedlił się w  S an  
F ran c isco , ożenił i b y ł ojcem  licznej rodziny . N igdy 
już  do o jczy zn y  nie w róc ił, ale z  rodziną ścisłe  listo­
w an ie  (korespondencyę) u trzy m y w a ł. L is ty  jego

s trze g am y  dalej, iż te  w ięzione kob ie ty  nie m iały  p ra ­
w ię żadnego  w y k s z t a ł c e n i a ;  s to p ień  ich 
o św ia ty  b y ł n ad e r niski, nie m iały  one n aw e t t. zw . 
w iadom ości szko lnych . Z kobiet n. p. w  r. 1892-gim 
w ięzieniem  k a ran y ch , 227 nie um iało  ani c z y ta ć  ani 
p isać  (oczyw iście  po niem iecku, bo o to  ty lko  p y ta  
s ta ty s ty k a  u rzędow a), 183 w ięz ione um iały  ty lko  
czy tać , 631 um ia ły  i c z y ta ć  i p isać, a 243 ty lko  m iały  
t. zw . zupełne w y k sz ta łcen ie  elem entarne, p o d sta ­
w ow e, czyli um iały  to  w szy stk o , czego naucza 
szko ła  ludow a. W y ż sze  czyli w iększe  w y k sz ta łc e ­
nie m iały  w ięzione ty lko  4.

Z d z iew czą t szko lnych  366 p o słanych  w  roku 
1900 do pruskich  d o m ó w  p o p r a w y ,  113 
uczni w cale  c z y tać  ani p isać nie um iało, ani też  
liczyć do s tu ; 16-ście w cale  nie zaznało  w y k s z ta ł­
cenia. C zy tać  i p isać i liczyć do stu  um iało  190 
d z iew czą t. T y lk o  46 p rzestęp có w  dziec ięcych  m iało  
w y k sz ta łcen ie  szkolne w łaśc iw e , a  w y ż sz e  ty lk o  
jedna dziew czynka. Do szk o ły  regu la rn ie  n a  naukę 
chodziło  ty lk o  161. B rak  opieki b y ł zaw sze  w in ą  
rodziców , k tó rz y  po w iększej części sam i za  m łodu 
czy  później k a ran y m i by li za  p rz e s tęp s tw a  rozm aite .

S posobnością  do złego jest jeszcze  i to  n iedobre, 
że dzieci nieletnie m uszą z a r a b i a ć .  Z k a ran y ch  
sądow nie  dzieci p rzeszło  70 na  sto  m usia ły  za rab iać  
już w ted y , g dy  do szk o ły  chodziły , w e  fab ry k ach  
czy  zak ład ach , co już p rzedw cześn ie  n aru szy ło  
w  nich n iew inność i św ieżość  ducha, o w ą  z d ro w ą  
m oralność, k tó rą  za rab ian ie  pieniędzy, chc iw ość nie­
raz  zupełnie zabija . D z iew czę ta  zan ad to  w cześn ie  
m usia ły  b y ć  posłańcam i, roznosicielkam i, czy  p ia­
stunkam i n aw et. I dla tego  z ła  spo łecznego  n a jw ię ­
cej d z iew czą t później na  zło osobiste , na  k rad z ież  się 
puszcza i do cel w ięz iennych  zarnkniętem i zostaje .

b y ły  za jm ujące; b ila  z nich ta k a  o ży w cza  rad o ść  
życia , tak i hum or p raw d z iw y , iż  pow zią łem  se rd e ­
czne pragnienie poznan ia  teg o  s try je c z k a  w  A m e­
ryce. W łaśn ie  ukończy łem  u n iw ersy te t, rodz ice ' 
byli ze m nie zadow oleni i ży czen ie  m oje spełn ili po 
pew n y m  nam yśle. P ozw olili do A m eryki po jechać 
mi pod tym  w arunk iem , iż s try ja sz k a  nie będę n aś la ­
dow ał, że do dom u za  pół roku w ró cę  napew no . 
P rzy rzek łem , a  po dw óch  ty g o d n iach  p ły n ąłem  już 
na ok ręcie . W  S an  F ran c isco  przyję li m nie z o tw a r-  
tem i ręk o m a. S try jo s tw o  i s try jeczn e  ro d zeń stw o , 
b ra c ia  i s io stry , p rzy g o to w ali d la  m nie p ro g ram  nie­
p rz e rw a n y ch  p rzy jem ności i ro z ry w ek . Ani je­
dnej nie opuściłem , Ido chodziło  mi b ard zo  o poznanie 
i k ra ju  i ludzi. S try j mój m iał liczne koło  znajom ych, 
z k tó ry ch  w sz y sc y  p raw ie  b ard zo  byli pow ażn i i go ­
dni,' aie inni znow u życie  lubili „w e so łe " . M iałem  
już la t 25, ale ży jąc  w  dom u w śró d  kocha jących  
rodziców  i s ió str d rogich , nie m iałem  tak  zw anej 
p rzez innych  m łodzieńców  „znajom ości ż y c ia " , ani 
też  dośw iad czeń  m iłosnych  aw an tu r. Że jednak  
w A m eryce chciano  mi p o k azać  to, co w  p rz y g o to ­
w aniu  na  życ ie  m iało s tan o w ić  b ra k  w ielk i, w ięc  
znajom i am ery k ań scy  postanow ili zap ro w ad z ić  m nie 
do m iejsc „z ab aw y  w e so łe j" , gdzie ten b ra k  rzekom y 
uzupełn ić m iałem . W ięc pew nego  w ieczo ru , na  k ró t­
ko p rzed  podróżą p o w ro tn ą , p rzy jacie le  p rzy rzek li 
po k azać  m i coś nad zw y czajn eg o . W zb ran ia łem  się 
im nieco, bo dom yślałem  się o co chodzi, ale to  nic 
nie pom ogło. U knuli na m nie spisek fo rm alny , po­
szliśm y w  dziesięciu .

(C ią g  d a ls z y  n a stą p i.)
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Katolicka „Opieka dworcowa".
Z d arza  się często , że d z iew czę ta  z n aszy ch  stron  

o p u szcza ją  dom  rodzinny , pow odow ane c iekaw ością  
lub ob ie tn icą  w ięk szeg o  za ro b k u . W iele tak ich  
d z iew czą t n ied o św iad czo n y ch  dosta je  się w  zle ręce 
i popada p rzez  to  w  nieszczęście . A by tem u ile m o­
żności zapobiedz, u tw o rz y ło  się za  s ta ran iem  Naj- 
p rzew ielebn ie jszego  Ks. B iskupa D r. L ikow skiego  
w  P oznan iu  d la sam otn ie pod ró żu jący ch  kobiet to w a ­
rz y s tw o  „K atolickiej O pieki D w orcow ej*4, jakie po­
siad a ją  już od d aw n a  w szy s tk ie  w ięk sze  m iasta .

Z w raca m y  na tę  in s ty tu c y ę  tak  b ard zo  p o ży te ­
czną u w ag ę  m ło d y ch  z w ła szcz a  d z iew czą t, k tó re  
n ie s te ty  n ieopatrzn ie  w y b ie ra ją  się na służbę do P o ­
znan ia  jub  m iast n aw e t dalszych .

J e ś l i  j u ż  w  ż a d e n  s p o s ó b  n i e  c h c ą  
w  d o m u  p o z o s t a ć ,  niech przynajm niej popro­
szą  o radę i wskazówkę biuro katolickiej Opieki 
Dworcowej (Poznań, ul. W rocław ska nr. 4). Z naj­
d ą  tam  za  tan ią  o p ła tą  nocleg, a b iu ro  s tręczeń  „ka t. 
s łu żb y  żeńsk ie j44 w sk aż e  m iejsce w  m ieście lub na 
p ro w in cy i.

O sobom , k tó re  dalej jeszcze jadą, m ożem y po­
d ać  a d re sy  schron isk  i b iur kato lick ich  w  każdem  
w ięk szem  m ieście.

P rz y  zm ianie k w a rta łu  są  obecne n a  dw orcu  
panie z to w a rz y s tw a  k a t. O pieki D w orcow ej. Ł a ­
tw o  je rozpoznać po biało-żółtych opaskach na r a ­
m ieniu. P ro s im y  u d aw ać  się do nich z całem  zau fa­
niem , a one zaw sze  s łu żą  ży cz liw ą  rad ą  i pom ocą. 
G d y b y  k tó  już nap rzó d  chciał sobie zap ew n ić  opiekę 
i pom oc —  n iechaj zg łosi się listow nie do naszego  
b iu ra  (P oznań , ul. W ro c ła w sk a  nr. 4), i poda d o k ła ­
dnie dzień i godzinę sw eg o  p rzy b y c ia , a o soba za u ­
fana, z b ia ło -żó łtą  odznaką, czekać  będzie n a  dw orcu  
i zaopiekuje się życzliw ie.

N iechaj za tem  żad n a  z m łodych  zw ła szcza  
d z iew czą t nie w y b ie ra  się w ' d rogę, nie za s ię ­
g n ąw sz y  ra d y  n aszego  to w a rz y s tw a . N iechaj 
w szy s tk ie  podróżu jące  k o b ie ty  k o rz y s ta ją  z pom ocy 
to w a rz y s tw a  kato lick iej O pieki D w o rco w ej.

Z arząd  K atolickiej O pieki D w orcow ej.
Ks. J . Klinke, p a tro n . Ks. B . K aźm iersk i, w icep atro n .

M ary a  K obylińska, p rzew o d n icząca .
Anna Hąciowa, skarbniczka.

M ary a  M roczk iew iczów na, sek re ta rk a .

Wiosną i latem
najłatwiej uprawiać skuteczną agitacyę 

od domu do domu.

Wianek myrtowy, welon, obrączka.
II.

Jeżeli obrączka ślubna jest znamieniem wierności1 
i uczciwości małżeńskiej, to wianek m yrtow y i welon 
dziewiczy są w yrazem  panieńskiej czystości i wstydli- 
wości. I one znane są nam od dawna.

Już prorok Zacharyasz wspomina o  myrcie, gdy 
obiecuje, iż „na pustyni m yrta wystrzeli44. Po dziś 
dzień jeszcze żydzi na swoje święta wiosenne w yw ie­
szają równiankę inyrtow ą ku pamięci praojca Jakuba, 
k tó ry  tak liczną dzieci drużyną był obdarzony, że go 
jakby wieńcem zielonym dokoła otaczały. Wszędzie też 
potem, u Greków czy Rzymian, m yrta wplata się w  po­
danie, zachodzi w  pieśni miłosnej, wszędzie oznacza 
miłość i życie. Ale stosownie też do starożytnego ducha 
pogańskiego jest ona zarazem  i symbolem do śmierci się

odnoszącym, więc starożytni sadzili ją też i na grobach, 
tam zwłaszcza, gdzie młode serce umarło z troski mi­
łosnej. Sądzili oni, że cień m yrty  nadgrobnej ulży cie­
niom umarłej w  podziemiach.

Do Europy m yrtę ze wschodu przynieśli zakonnicy 
i w  klasztorach swoich z lubością ją hodowali. Ale że 
wianek ślubny z m yrty  uwito, o* tem  dowiadujemy się 
dopiero we wieku 16-tym, U nas w  Polsce dziewice 
przedtem kładły sobie na głowę rozmaryn, i rutę, o  wianku 
ślubnym m yrtowym  czytam y w opisie wesela córki bo­
gatego kupca Fuggera. Bo i te wieńce ślubne są jeszcze 
zabytkiem z czasów  pogaństwa: Narzeczone i oblubie­
nice wianki m yrtow e niosły w  ofierze bogini, która była 
opiekunką małżeństwa, składały jej wieńce i wstęgi, 
błagając o opiekę i pomoc w  nowym stanie życia.

Chrześcijaństwo z początku zwyczaj ten pogański 
tępiło razem z innymi obyczajami bałwochwalczymi; 
potem jednakże, skoro już pogaństwo' zamarło, Kościół 
już przeciw ofiarom z wianka nie występował, ale zawsze 
wianek został symbolem, wesela, tak jak n. p. Grecy 
dzień zaślubin wprost „dniem w ianka44 nazywali.

W ięc m yrtow y wianek nie widniał na głowie na­
szych prababek, one. rozmarynem, wieńczyły się do ślubu; 
dopiero później z rozpowszechnieniem sztuki ogrodniczej 
droższa przed tem m yrta stała się i uboższym 1 dostępną. 
A dzisiaj myrtowa. doniczka stoi w  każdym oknie miesz­
kania, w  której dziewczęta są na wydaniu — a  nawet 
bogatsze kobiety, ubierające się z cudzoziemska, te i myr- 
tą wzgardziły, a  od Francuzek białe pękówki kwiatu po­
marańczowego na wianek ślubny przyjęły.

A ileż to podań wspomnień lubych, a naw et wyroczni 
prababki nasze przy hodowaniu m yrty w ytw orzyły. 
Jeżeli na krzaczku pękówek wiele, to i życie w  miłości 
będzie obfite. Jeżeli drzewko się krzywi, karleje, to 
miłość w  samym zarodku zaginie. A zawsze m yrtę 
hoduje matka czy babka. Dziewczę samo tknąć się jej 
nie powinno, podług zabobonu, że „kto, m yrtę hoduje, 
z pietruszką siaduje44. Mniejsze jednak o  te przesądy; 
rozsądna dziewczyna, która uczciwie zapatruje się na 
przyszłe obowiązki, do tej wianek z taką odzyw a się 
mową:

— Dzisiaj jestem 1 cii zwiastunem wesela, miłości 
i pełni życia; dzisiaj szczęście twoje w- pełni. Dzisiaj 
słońce i pogoda, tak jak w twej ubierającej młodości. 
Ale jutro strzeż się wyniosłości, nie bądź zarozumiałą, 
ani rozpustną, ani też zanadto pewną siebie, bo właśnie 
pewność siebie zanadto wielka może stać się tym bu­
rzycielem, twego szczęścia obecnego. Dzisiaj ja cię mile 
pieszczę i osłaniam, ale wkrótce już może cierniowy 
wianek leżeć będzie na skroniach twoich — a  w tedy się 
nie ugnij, nie rozpaczaj — ale zawsze wierz i ufaj. 
W tedy to pomyśl znów o mnie, wróć do obecnej chwili 
szczęśliwej i wznów swoje śluby obecne, iż w  doli czy 
niedoli w ytrw asz w ierna i kochająca. Spojrzyj w tedy 
na mnie, na twój zaschnięty wianek myrtowy, na welon 
dziewiczy, a  przekonaj się, jak cennem jest to tajemnicze 
znaczenie nasze, jak drogą nasza pamiątka i nasze wspom­
nienie. Bo, my dla ciebie jesteśmy symbolem miłości 
nadprzyrodzonej, i nadziemskiego życia. W ytrw aj 
w  niedoli, bądź mężną, a osięgniesz inną jeszcze, trzecią 
koronę zwycięską, koronę niebieską !44

III.
Dawniejszą od wianka ślubnego jest zasłona oblu­

bienicy, pospolicie welonem nazywana. I tę już widzimy 
u Izraelitów i wprawdzie jest u nich strojem, który 
jedynie oblubienicy przysługuje. Później zasłonę taką 
na głowie nosić u nich musiała każda zaślubiona kobieta, 
po za  dom swój się wydalająca, tw arz swą przed w zro­
kiem ludzi na ulicach i placach zasłaniać była obowią­
zaną. Zasłona taka chroniła też nasze kobiety staro-
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źytne. Już poeta grecki Homer mówi o srebrzystych 
zasłonach, a  rzymski pisarz Tertulian nazywa je stróżami 
wstydliwości i czystości. Welonem zasłaniała się też 
i rzymska matrona na znak swej macierzyńskiej godności, 
chociaż zasłona podobna kryła dziewice na wieki bogini 
czystości, Weście, poślubione, kapłanki jej dziewicze: 
westalki.

Pierwotnie zasłona taka była z cienkiej wełny deli­
katnej, którą sobie kobiety same w  domu utkały — dla 
tego to o rzymiankach mówiono, że w  domu siedziały 
i kądziel przędły; była też ona z płótna cieniutkiego, 
batystu drogiego i miękkiego, równej barw y i rozmaitego 
kształtu podług pory roku, stanu i zwyczaju okolicy. 
Dopiero po wynalezieniu w arsztatu tkackiego mechanicz­
nego zaczęto w yrabiać tkaniny tiulowe i koronkowe.

Oblubienice chrześcijańskie od czwartego już wieku 
przy ślubie welonem zasłaniać się miały. U nas okazały 
się już od razu, w raz z przyjęciem chrześcijaństwa, 
z, Dąbrówką czeszką. Na starych obrazach średnio­
wiecznych córkom królewskim zasłona od wierzchu 
głowy po ramionach spływa jako płaszcz do ziemi, 
to znaczy, iż za czasów Karola Wielkiego welon 
był strojem ogólnym. Były one po części białe lub jasne; 
welon czarny, żałobny nosić zaczęto dopiero we wieku
15-tym. A skoro wianek m yrtow y oblubienice wkładać 
zaczęły, do ciemnego' liścia dodały powiewne tło białej 
tkaniny.

W elon ślubny pannie młodej zwykle ofiarują druhny, 
które go sobie potem przy oczepinach na pamiątkę roz­
dzierają. W  starych rodach zamożnych welon koronkowy 
kosztowny idzie z prababki na wnuczki i jest cenną pa­
miątką rodzinną. Wiejskie dziewczyny wcale welonów 
nie noszą, rozmaryn kładą na piękne białe czepeczki, za 
to strój cały śnieżnej jest u nich białości.

— Dla czego młoda panna głowę i tw arz, wogóle 
postać swoją welonem zakryw a?

— Bo chce ukryć się przed ciekawymi spojrzeniami 
tych, CO' na nią patrzą, bo chce się odosobnić od świata 
w uroczystej chwili składania ślubów sakramentalnych. 
W  zasłonięciu się jej jest coś tajemniczego, co szacunek 
nakazuje, oo jej dziewiczości hołd składa.

To też niema nic piękniejszego nad smukłą, skromną 
postać oblubienicy, która spokojnie i godnie kroczy do 
ołtarza.

Niestety coraz to  rzadziej się zdarza widzieć taką 
uroczystą i godną pannę młodą, któraby wiedziała, co 
strój jej i postawa oznaczają, czego są godłem, Modne 
panny podług „żurnali" po większej części pozwolą 
sobie nasadzić na głowę wieże czubate, co brzydko 
bardzo wygląda i szpeci. Modne oblubienice nie chcą 
się otulić śnieżnemi zasłonami, przeciwnie one sadzą się 
na jak największe wystrojenie, żeby tylko tłum na ulicy 
czy w  kościele mógł się na nie „gapić" i głośno je po­
dziwiać. Dla tego te modne cieniutkie welony z tyłu, 
to tylko udawanie czegoś, co nie jest. Można je nazwać: 
„chciała nie mogła" wyglądać uroczyście, bo zanadto 
moda ją oślepiła.

Ale uczciwa młoda panna nie będzie naśladowała tej 
mody francuskiej czy żydowskiej; ona nie pójdzie do oł­
tarza w modnym kostyumie lub w  sukni podróżnej, ona 
dbać będzie o to, żeby zachować obyczaj starodawny, 
żeby i na zewnątrz uwydatnić cnoty, które prawdziwa 
dziewica mężowi składa w  ofierze.

Dla tego uczciwa Polka na pamiątkę do skarbów 
rodzinnych chowa sobie tę ślubną zasłonę, aby i z tym 
drogim welonem raz po raz sobie potem porozmawiać.

Welon tak do niej będzie przemawiał:
— Tak jak ja cię w dniu ślubu osłoniłem i okryłem, 

tak ty  miłością swoją otocz i okryj serce dzieci swoich, 
osłoń je od nacierania złego, od złych przykładów, jakie 
po za rodziną świat daje młodzieży. Strzeż ich cnoty

i niewinności, bądź ich tarczą i ostoją — me pozwól, 
żeby grzech i poniżenie duszę dzieci tw ych kalały.

Chociaż po wielu, wielu latach wieniec twój zeschnie 
i skruszeje; choć welon woń sw ą i urok dla ciebie utraci, 
chociaż poblaknie złoto twej obrączki, to duchowe zna­
czenie tych symboli żyć z tobą nie przestanie, bo ty  już 
nauczysz się żyć tak uczciwie, jakeś sobie przyrzekała 
w  ów dzień ślubu, kiedy pierw szy raz się w  nie zdo­
biłaś. Widok tych przedmiotów pomoże ci w  tem, że 
i ty  swoje dzieci nauczysz, jak się to patrzy na duchową 
stronę życia tego doczesnego.

Modlitwa i praca — oto  dwie wielkie dźwignie 
szczęścia każdego człowieka, a  szczególniej kobiety.

Pielgrzymka do Częstochowy
przed pół wiekiem .

(Dokończenie.)
Kilka dni pobytu w  Częstochowie było dla nas źró­

dłem łask i pociech niebieskich.
W ieczorami na wałach dokoła klasztoru śpiewaliśmy 

przy świetle lampki, a  pod przewodnictwem kapłana 
pieśni religijno-narodowe, tak modlitwą jak melodyą 
wzruszające. Na cześć Imienia Maryi, które Kościół 
w  oktaw ę Narodzenia Matki Boskiej obchodzi, cały 
kościół był iluminowany, co sprawiało niezrównany 
widok. Na wałach wzniesiono pomnik bohaterskiego 
przeora księdza Augustyna Kordeckiego, który bronił 
Częstochowy od napaści Szwedów. W ówczas cudowna 
opieka Matki Boskiej zdziałała cud, że nieprzyjaciel zna­
cznie mocniejszy pokonany został. Pomnik ten był 
jeszcze zasłonięty, gdyż rząd rosyjski, obawiając się de- 
monstracyi, nie udzielał pozwolenia, aby go odkryć, 
a  czasy te by ły  wrzące uczuciem1, co chwile się potę- 
gującem.

Pewnej nocy naszego' w  Częstochowie pobytu nie­
spodziewanie z pomnika spadła ta  zasłona, ręką polską 
ściągnięta. Moskale zamilczeli, a my rano wchodząc na 
Jasną Górę, ujrzeliśmy posąg wspaniały i postać Ojca 
Kordeckiego w pięknej natchnionej postawie, jakoby nas 
chciał zagrzewać w  cnocie w ytrwałości .i ufności nie­
złomnej w Panu Bogu.

Od tego czasu pomnik już kilka razy był odnawiany, 
dziś wznosi się wśród bujnej w ałów  zieloności.

Postać Kordeckiego i w  malarstwie uwiecznił Ma­
tejko i Sienkiewicz w  „Potopie" przecudnie przedstawił 
postać tego- bohatera.

W  Częstochowie ludu polskiego było w tedy kilka­
dziesiąt tysięcy podczas tej świątecznej ok taw y w rześ­
niowej.

Nasza kompania wielkopolska dodała nowego bodźca 
do rozmów, do porozumiewania się w sprawie ogólnej 
a  wspólnej. Zauważyli to Moskale i rano dnia tego, 
w  którymi opuścić mieliśmy Częstochowę, aresztowali 
kilku rodaków z W arszawy.

Generał W agner bowiem, rodem z Kurlandyi, rozża­
lał się na agitacye Polaków i aresztowaniem tem  chciał, 
jak mówiono, postraszyć. Idącym rano do kościoła dany 
był rozkaz. Od kogo? co ?  jak? nikt właściwie nie 
wiedział, ale wszystkie panie podążyły gromadnie do 
generała W agnera, aby prosić o uwolnienie więźniów.

Usłuchaliśmy zaraz tej niewidzialnej komendy i ale­
jami poszłyśmy do miasta Częstochowy. A tu naprze­
ciw  nas kroczą żołnierze rosyjscy z bronią w  ręku; 
widać, że generał i kobiety chciał przestraszyć. — Nie­
jedna z nas pomyślała sobie wtedy:

— Kto wie, czy nie zaczną strzelać, tak jak w  W ar­
szaw ie?



W szystkie kobiety jednak szły naprzód mężnie i od­
ważnie, gdyż były  Sakramentami świętymi wzmocnione. 
W tedy co tkliwsze siostry pątniczki obejm owały wśród 
siebie trzecią, aby  niebezpieczeństwo podzielić.

Przew idyw ania nasze dzięki Bogu się nie ziściły — 
przeciwnie generał kazał potem więźniów wypuścić. 
Ale skoro się dowiedział, że tyle niewiast do niego idzie, 
przeląkł się, mówiąc po niemiecku:

— W as w erde ich mit diesen W eibern machen?
Od! razu też znalazły się kwiaty, wieńce, któremi 

uwolnionych więźniów ozdobiono. Z okrzykami radości 
wróciliśmy do' kościoła, do kaplicy. Tu oddałyśm y ostatni 
hołd Królowej Korony Polskiej na Jasnej Górze, a  po 
nabożeństwie i przemówieniach kapłańskich i po błogo­
sławieństwie kościelnemi ze łzami w  oczach pożegna­
łyśm y ten gród święty, pocieszone, ufne, iż Królowa 
nasza raczy nas pobłogosławić, zaczęliśmy w szyscy 
z głębi serca śpiewać:

„Pod Twoję obronę11. .
Po drodze odłączyły się od nas pojedyncze gromadki, 

główny jednakże oddział wszedł do Poznania uroczyście 
w  niedzielę około południa. Niesiono przed nami cho­
rągiew, darowaną nam przez kompanię z Sieradza; 
chorągiew tę złożyliśmy w  kaplicy królewskiej.

W rażenia z tej pielgrzymki pozostały niezatarte, dziś 
jeszcze uczestnicy i uczestniczki wspominają sobie te 
błogie chwile, kiedyśmy się razem modlili u stóp naszej 
królowej w  Częstochowie.

Tyle podają wspomnienia, spisane przez ś. p. W andę 
Niegolewską. W szystko co o pielgrzymce tej M atrona 
ta opowiadała, naw et opisać się nie da. Wiele się u nas 
od tego czasu zmieniło, ale w iara nasza i pobożna cześć 
ku M atce Najświętszej Częstochowskiej nie ustały.

P raca goi najboleśniejsze rany i znośnemi czyni, co 
jest najnieznośniejsze.

Rozmaitości.
W sprawie w ystaw y praskiej. Niebawem upływa 

termin nadsyłania prac na w ystaw ę w  P radze „Kobieta 
polska". Zwracam się do matek i wychowawczyń 
z uprzejmą prośbą o  robótki, rysunki, zabawki, w ym y­
ślone lub wykonane przez dzieci bez pomocy starszych, 
słowem o  wszelkie dowody pomysłowości i samodziel­
nej pracy dziecka. Na liczne zapytania listowne odpo­
wiadam niniejszem, że można nadesłać na w ystaw ę ro­
bótki, wykonane w  szkole, o ile są rzeczywiście dobrze 
i starannie wykończone.

W. Mukułowska, Poznań, ul. Hardenberga 1 II.
Szkoły dla sprzedawaczek. Gdzie indziej, n. p. we 

W arszawie, nazyw am y się sklepowemi. Wiemy, iż 
dziewczęta mniej dobrze od chłopców do zawodu przy­
szłego bywają przygotowanemi, że po większej części 
brak im pouczenia, że się tedy stają samouczkami. Aby 
temu złemu zaradzić i w ytw orzyć od razu sprzedawaczki 
dzielne, ustanowiono' już dla nich szkoły zawodowe, gdzie

Sprawy Związku
50 ssrya kasy posagowej rozpo­

czyna się z dniem 19 maja 1912. 
Kto do 19 maja 1912 nie zapłaci 

47 seryi, z dniem tym traci prawo do
kasy. X. Grzęda, sekr. jener.

naprzód otrzymują wykształcenie ogólne o dziedzinie ich 
pracy, o  ich stanowisku społecznem, i o  przepisach tego 
zawodu dotyczących. Szkoły takie ustanowiono już 
w  Bryzgowii, w  mieście Fryburgu (Badenii), w  Luksem­
burgu, W  Prusach ich jeszcze niema. Pouczają tam 
o- tern, czego się to  od doskonałej sprzedawaczki w ym a­
ga, a  więc pracowitej skrzętności, wyznaczania towaru 
dla siebie i dla klienteli, pakowania, odpakowania, usta­
wiania towaru, znaw stw a ludzi czyli, jakby odgadnięcia 
usposobienia kupującego, znaw stw a mody, wyprzedaży, 
cen targowych, układu zewnętrznego, ubrania i uprzej­
mości w obejściu.

Dalej uczą tam, jakiem ma być u r z ą d z e n i e  skła­
du, a więc dekoracyi jegO' wewnętrznej i zewnętrznej. 
Osobno zupełnie odbywają część nauki p. t. Sprzeda- 
waczka a  odbiorca: przyjęcie go, przywitanie, usłużenie 
(a nie jak zwykle mówimy „obsługa"), śledzenie kupują­
cego podczas usługiwania mu. Osobno uczą, jak zado- 
wolnić odbiorców kapryśnych, wymagających, co robić 
na przypadek, że kupfijący zachowuje się niegrzecznie 
lub t. p., jak się zachować wobec tych, którzy do składu 
wchodzą tylko na oglądanie. Jak się zachować, gdy ja­
kiego towaru zabraknie, gdy go wogóle niema ną skła­
dzie, jak usłużyć kilku odbiorcom równocześnie, n. p. 
miejskim i wiejskim; jak uskuteczniać w ysyłkę do w y­
boru, czy przeglądu, jak odstąpić na zamianę, a jak z ra­
batem. Jest tam też m owa o tern, jak sprzedawaczki 
nawzajem do siebie zachowywać się powinny, jak wzglę­
dem1 przełożonego, a  jakiem jest ich prawne stanowisko: 
n. p. czas nauki, czas zajęcia, umowa, wypowiedzenie, 
świadectwo: itd.

Reklamowanie towaru i naukę gustowności, kaso- 
wości, zapisywania, kontrolowania zapisków 1 znowu trak­
tuje się osobno. Na samym końcu uczą znaw stw a to­
warów, rozpoznawania jakości towaru.

W e Fryburgu szkoła ta  jest prywatną, w  Luksem­
burgu miejską. U nas zastąpić ją powinny w ykłady lub 
kursa odnośne, dopóki, izby handlowe miejskie sprzeda- 
waczkom nie dopomogą. Z tego sobie bowiem jasno 
spraw ę zdajemy, że im lepiej jesteśm y w  zawodzie swoim 
wydoskonalone, temi lepszej płacy za pracę żądać mo­
żemy. Kr.

Ż & R S Y .
Szczerość dziecięca.

— Mama mnie przysłała, żebym panią zaprosił do 
nas na herbatę dzisiaj wieczorem.

— Czy mama nie mówiła na którą godzinę, anio­
łeczku ?

— Mamusia tylko powiedziała, żebym- panią zapro­
sił, gdyż raz przecież panią zaprosić musi, a potem to już 
będzie po am barasie; nic więcej nie powiedziała.

W  pokoju dziecinnym.
Mamusiu, czy to- Bozia nie może grzmotowi kazać 

nałożyć kół gumowych, żebyśm y się grzmotu tak nie bali ? 
    — —   -------

i Stowarzyszeń.
Z rasisia stowarzyszeń.

Towarzystwo kobiet pracuj. „Zgoda" w Inowrocławiu.
Dnia 27 kwietnia odbyło się zwyczajne zebranie sto­

warzyszenia naszego o godz. 814 wieczorem w  Ochronce. 
Zagaił je ks. wicepatron, poczem sekretarka odczytała 
protokół z ostatniego zebrania. W  komunikatach zarządu 
zaznacza przewodnicząca, iż lekcye śpiewu odbywać się 
będą co czw artek o godz. 9 wieczorem 1 w  ochronce, oraz



że chór tow arzystw a śpiewać odtąd będzie w czasie 
niszy św. i w każdy piątek podczas w ystawienia Najśw. 
Sakramentu. Podaje również do wiadomości, iż lekcye 
prasowania odbywać się będą w  miesiącu maju jak dotąd 
w ochronce o godz. 8 wieczorem. Proponuje potem za­
kupienie dla biblioteki tow arzystw a Eneyklopedyi i od'r 
czytuje list Głównego Zarządu, który zaleca branie 
udziału w wystawie robót kobiecych w  Pradze.

Obydwa komunikaty zostają przyjęte i to pierwszy 
przez zakupienie wymienionego dzieła, drugi zaś przez 
wysłanie statystyki o rozwoju tow arzystw a oraz foto­
grafii całego tow arzystw a jako też oddziału prasowania. 
Dalej proponuje wycieczkę w  trzecią niedzielę maja do 
Kościelca o1 godz. wpół do trzeciej po południu od ochron­
ki. Myśl ta znajduje ogólny poklask u stowarzyszonych. 
Nastąpił teraz starannie opracowany w ykład panny Za­
błockiej oraz włączony życiorys Ignacego Kraszewskiego. 
Prelegentka przedstawiła w takowem wszystkie wypadki 
ówczesne, przechodząc kolejno od historyi i jaki takowa 
w yw arła w pływ 1 na literaturę, która w ydała nam pierw­
szego i najpłodniejszego powieściopisarza wi osobie Igna­
cego Kraszewskiego. Zadeklamowała teraz. stow. Zirn- 
nierówna w iersz „Śmierć pułkownika", za k tóry  w  po­
dziękowaniu odebrała huczne oklaski. Przystąpiono na­
stępnie do skrzynki zapytań, poczerń przewodnicząca 
wygłosiła nader zajmujący i pouczający wykład o- „P ra­
cy". W  wolnych wnioskach proponuje stow. Zimmerów- 
na, aby stow. przystępowały 4 razy do roku do Komunii 
świętej w- każdy pierw szy piątek kwartału oraz zakupie­
nie śpiewnika 4 głosowego dla chóru towarzystwa. P ro- 
pozyeyę popiera ks. wicepatron zaznaczając, aby była 
nie słowem lecz czynem poparta, na co zgadzają się 
wszystkie stow. Na tem wyczerpuje się porządek dzienny 
i po odśpiewaniu pieśni „Za Ebru fale" zamknal ks. wice­
patron zebranie. Cześć pracy! J. Kwiatkowska, sekr.
Stowarzyszenie pracownic konfekcyjnych w Poznaniu.

Dnia 18. kwietnia odbyło się posiedzenie, które zagaił 
patron stowarzyszenia, ks. kan. Lisiecki, witając w ser­
decznych słowach członkinie i gości. Na wstępie oznajmił 
ks. patron, iż dzisiejsze posiedzenie będzie obchodem 
uroczystym, poświęconymi pamięci wielkiej burzy dzie­
jowej wi roku 1812-tym. Po przeczytaniu protokułów 
z ostatnich dwóch posiedzeń, w ygłosił wicepatron- ks. 
Kosiak w ykład: „Życie Napoleona". Czcigodny prelegent 
wyszczególnił pokrótce przymioty, które cech-owały tego 
wielkiego wodza. Ks. patron jako i przewo-dn. serdecznie 
za wykład- podziękowały. P o  wykładzie wypowiedziały 
z, przejęciem piękne deklamacye, zastosowane do tej 
uroczystości, pp. Krzymińska, W ojtkiewiczówna i M arya 
Adamska, za które również podziękowano burzą oklas­
ków. W  komunikatach zarządu oznajmia ks. patron, iż 
dotychczasowa skarbniczka urząd złożyła i że na jej 
miejsce wybrano dotychczasową zastępczynię, a na za­
stępczynię zarząd kooptował p. M aryę Jankowską. Dalej 
oznajmia ks. patron, iż zabaw a latowa odbędzie się 7-go 
lip-ca w- parku Wiktoryi. W  tej sprawie zabrała głos 
p. przewodnicząca. Dalej omawiano, czy urządzić śpiew 
na zabawie. W  dyskusyi, jaka się wywiązała w tej 
sprawie, zabrały głos pp. Lewandowska, Adamska, 
W interówna i Bogusławska. Uchwalono wyćwiczyć 
śpiew-y na- zabawę większością głosów. Do wykładu na 
przyszłe zebranie zgłosiła się p. Twiecka. Po załatwie­
niu obfitych komunikatów zarządu i skrzynki zapytań, 
zakończył patron ks. kan. Lisiecki posiedzenie pochwa­
leniem P ana Boga. J. W i t u s k a ,  zast. sekr.
„Strażnica", stow. żeńsk. młodz. w  par. Bożego Ciała 

w Poznaniu.
W  niedzielę dnia 21 kwietnia, odbyło się o  godz. 5 

po- południu zwyczajne zebranie, które zagaiła p. przewo­
dnicząca z powodu późniejszego przybycia ks. patrona.

Po przeczytaniu protokółu nastąpił wykład- p. Całkównej 
na temat: Klementyna Hoffmannowa — oraz deklamacyę 
wygłosił ks. patron Cieszyński, następnie p. Skrobalówna 
i p. Rucińska. W komunikatach zarządu przypomina 
p. przewodnicząca, ażeby st-o-w. oddały książki znaczkowe, 
ponieważ trzeba je oddać do związku. Przypom ina 
p. przewodn. zwiedzenie katedry poznańskiej, które się 
odbyło w  niedzielę 28 kwietnia o g-odz. 3 po- poi. S ta­
wiono wniosek o -wycieczkę, która się odbyła w  niedzielę 
5 maja do Starołęki. Poczem zaśpiewano wspólnie „We­
soło żeglujmy" i po załatwieniu skrzynki zapytań, sol- 
wował ks. patron zebranie o  godz. 6/4 wieczorem.

Zastępczyni sekretarki-. 
Stow. prac. pod wezw. M, B. N. P. w  Poznaniu. 

Dnia 28 kwietnia odbyło się zwyczajne zebranie, 
które zagaił w zastępstw ie ks. patrona ks. Adamek. Po 
odczytaniu protokółu i przedstawieniu nowych członkiń 
wygłosił ks. Adamek wykład na tem at: „Co- to jest spo­
łeczeństw o?" W  komunikatach zarządu oznajmia prze­
wodnicząca stow., iż 4 maja odbędzie się wspólne foto­
grafowanie tych stow., które bra ły  udział w  kursie go­
towania. Dalej prosi o oddanie- kw itaryuszy celem zba­
dania dokładnej liczby stow., należących do kasy  posa­
gowej. Nastąpiła skrzynka zapytań, śpiewy i deklama­
cye. O g-odz. 4 solwował ks. przewodniczący zebranie 
pochwaleniem Pana Boga. Sekretarka.

Z powodu braku miejsca dalsze sprawozdania 
umieścimy w przyszłym numerze. Redakcya.
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W  niedzielę dnia 19 maja, odbędzie się msza święta 
o godz. /49 oraz- wspólna Komunia św. stowi. kobiet prac. 
„Zjednoczenie" w Szamotułach. Spowiedź dnia poprzed­
niego, począwszy od godz. 6  wieczorem. O udział 
wszystkich stowarzyszonych uprasza Z a r z ą d .

Stowarzyszenie pracownic przem ysłow ych parafii 
archikatedralnej wi Poznaniu urządza zabawę latową 
w  niedzielę dnia 19 maja 1912 w  ogrodzie Columbia, p. 
Przybylskiego. Początek o g-od-z. 3 po południu. W stęp- 
nę*dlla gości 35 fen. dla- członków 25 fen,. Z a r z ą d .

Stowarzyszenie prac. parafii Jeżyckiej urządza 
w  drugie święto Zielonych Świątek zabawę latową w Ur­
banowie. Początek zabaw y o  godz. 3/4 po południu.

Z a r z ą d .

Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży kupieckiej w  Po­
znaniu urządza w  niedzielę dnia 2  czerw ca r. b. zabawę 
latową w parku Wiktoryi. Początek o godz. 4 po poi. 
W stęp 35 fen.

KALENDARZ^ZEBRAŃ.
(M aj.)

21-go 1 ) o 8/4 stow-. kob. prac. w  handlu i konf. w  Gnie­
źnie; 2 ) o 8/4 stow. prac. przem. parafii katedr, w  P o ­
znaniu.

26-go 1 ) -o- 5 stow. „Jedność" w  Inowrocławiu; 2) o 5lA  
stow, kat. służby żeńskiej w  Poznaniu; 3) o  4 stow, 
k-ob. prac. w  Ostrowie; 4) o  4 stow. „Zjednoczenie" 
w  Szamotułach; 5) stow. kob. prac. w- Łobżenicy; 
6 ) o 5 stow. k-ob. prac. w  Tarnowie.

28-go o 8J4 st-ow. „Zgoda" w  Inowrocławiu.
29-go o- 8  stow. żeńsk. młodz, kup. w- Poznaniu.

( C z e r w i e c . )
2-go 1 ) o  2 st-ow. prac. parafii Jeżyckiej; 2 ) o 8/4 stow. 

kob, prac. w  handlu i, konf. w- Gnieźnie; 3) o  5 stow. 
„Jedność" w  Bydgoszczy; 4) o- 5 st-ow. „Spójnia" 
■w Gnieźnie; 5) o 4 stow; k-ob. prac. w  Pakości; 6 ) 
o 3 stow. prac. przem- par. katedr.; 7) z powodu 
świąt: o 2 stow. M. B. N. P. w, Poznaniu.
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Nowości
m materyałach do prania

w p ię k n e m  z e s ta w ie n iu , m o d n y c h  k o lo r a c h  - i d e se n ia c h  

w b a rd zo  w ie lk im  w y b o r z e , p o  znanych  tan ich  cenach

M uśliny  b a w e łn . i bez
metr 75, 60, 45. 38 fen.

M uśliny  czy sto  w e łn .
metr 1,75, 1,05, 90, 75 fen.

Z efiry  m o d n e  pask i
metr 60, 52, 45 fen.

P ł ó c i e n k a  na bluzki i suknia
metr 75, 60, 45 fen,

z brzegiem j

metr 1,35, 1;20, 1,05 83 fen. 
W n o l n  2 p r z e p y s z n y m  brzegiem 
W l l , a s v  (io o  cm. szer.) metr 2^45, 

1.95, 1,45 m l.

Batysty haftowane
(120 cm. szer.) w piękn. deseniach 
metr 5.95, 3,75, 2,75, 1,85 mk.

Roby półgotowe Opd°̂ oml

MT Próby wysyłam frasiko. j

<. JGNATOWICZ
P o z n a ł . S t a r y  R y n e k  6 5 - 6 9 .

Otwórz oczy
i nie pozwól się k rzykaczom  wywieść w pole. Kto nie wierzy, 

niech się przekona, że najlepsze na cały świat są kosy

„i Isszewiankf i „Bartosz 6towacki“
kowalskiej roboty, ręcznie kute, lekkie i zgrabne, z najlepszej 
siali, na włos ostre i tną jak brzytwa najtwardszą trawę, zboże 
i co tylko dostanie się, padnie przecięte, jednym zamachem.
Długość cm.: 80 90 95

Oo

110 | 115 1 120 130
Cena marek: 3,80 4,10 4.50 4,90 5,3u | 5.70 | 6,35 6.95
O pakow anie darm o  i pod gwarancyą wymieniam bezpłatnie 
na inną, "dyby niedobrze siekła. W ysyłam tylko za zaliczką.

Żądajcie cennik darmo. IW
H ie r o n im  T ilg n e r , Berlin, Paulstr. 8.
oeeeo®0oeeoooe»eeeeo©»«eeeoe®©eeeoo

gra R4B n, ■ B a ®|  S .  K a ł a m a j s k i ,  §
® Poznań, E\9o«ra ni. I, |
® w  p o b liżu  S ta reg o  R ynku. T elefon  2135 g

I  Nowo otw orzony pierw szorzędny m agazyn %
|  towarów krótkich, białych, wełnianych i modnych. §
I  zzzz : O g ro m n y  w y b ó r  — — g
© tow aró w  k ró tk ic h , ko ronek , obsad, w stążek , jed w ab i, a  
S  żabolów , pasków , k o łn ie rz y , robó tek , ręk aw iczek , g  
© pończoch, b luzek , h a lek , try k o ta ż y . ®
^  Ceny bardzo nizkie. Zielone znaczki. g
V 9Q Q & 9G 9Q Q & Q Q Q Q & @ Q G & Q 8Q G 9& 6G G G Q Q G Q &

Jak robak
korzeniom, tak bieliźnie szkodzą często ostre, 
samodziałające środki do prania. —  Mydło 
ftegera jest przeciwnie z powodu nadzwy­
czajnej mocy czyszczenia, łagodności i oszczę­
dności p raw dziw ie  najlepszym i naj­
rzetelniejszym środkiem do prania. —  
Mydło Regera jest wszędzie do nabyć'

Polska fabryka pomników
i n a d g ro b k ó w  cm en tarzow ych

Prem.srebrnemi medal, nawyst. wOstrowie i Krotoszynie, j

Franciszek Fikus, O s tró w  (Ks. Pozn.)
ul. Siara K aliska 6 — Teieinu 259

-------------------- przy  now ym  katolickim  cm entarzu . ------------------

P rzy  zakupnie to w aró w  prosim y uw zględniać przedew szystkiem  te 
firm y, k tó re  sw e tow ary  i w yroby polecają w  Gazecie dla Kobiet.

Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z  P o z n a n i a .
Nakładem, ezcionzajni i drukiem  D rukarni i Księgarni św. W ojciecha G. m. b, H. w Poznaniu.

M a te ry a ły
bawełniane i jedwabne 

Voile i Eoljeny, muś iny. perkale, 
batysty i płócienka

n a  s u k n i e

polecają w najnowszych deseniach i kolorach

^ i o i A s k i  Ą j ) r o £ y ń s k i
S k ła d  b ła w a tó w  i b ie liz n y . j1. :

Poznań. Stary Rynek 65, parter i I p. Telefon 4050.

POPŁAWSKI, Poznań, ś w. Marcin 26.

n a j le p s z e  Maszyny do szycia
== ■. 1 Warsztat repa racy i. ■

ZAKŁAD PALENIA FALBAN l SUKIEN.
P rz y b o ry  do o św ie tla n ia  p e tro l., gazu  i okow ity.

Clentrzifrsa Drogerya i
J . Cgepczyński, j

Poznań, Stary Rynek 8. Telefon 238. |
Najtańsze źródło zakupn

I  na mydlą i a rtyku ły  do pran ia  i oświetlania. |
Wielki wybór perfumów, I  

|  mydełek i artykułów toaletowych, g 
®@®© ©®©«®$®©a®&©®®s®©a©ge®i:s©®®ee®

b. ITlefeiski, ta n ia ,
ul. K aliska nr. 3.

Interes mój od 1. kwietnia znaj­
duje się w domu własn. (dawn. 
Bannas). Polecam tanio: książki 
do nab.,obrazy, lam pki, krzyże, 
figury , różańce, lustra ; opraw ę 
obrazów  wykonuję szybko i ta 
nio. — Wielki wybór harm onik 
rozciągan. i do ust, strojonych 
do muzyki, skrzypce, klarnety, 
flety, struny, płyty do gramofo­
nów i różne przy bory muzyczne.


